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Zamieszczając w dzisiejszym numerze 
wizerunek nadobnej artystki warszawskiej, 
czynimy to z tern większą przyjemnością, 
że panna Czaki, odrazu, z rezolutną ele­
gancją i z niewymuszonym wdziękiem w ar­
szawskim, chwyciła za serce lwowską pu­
bliczność, znaną z tego , że, naw et,  mało 
lodów jada, bo jej nigdy gorąco nie jest...

Jadw iga Czaki, jak  niektórzy puryści 
gramatyczni chcą, Czakówna, na w arszaw ­
skiej scenie zajmuje tak wybitne i tak nie­
zwykłe stanowisko, że talent jej nietylko 
s ta ł  się popularnym w szerokich kołach 
miłośników teatru, lecz pilnie się nim inte­
resuje najpoważniejsza krytyka, upatrując 
w Jadwidze Czaki spadkobierczynię na jp ię ­

kniejszych tradycyj artystycznych takich 
talentów, jak  Bakałowicz i Popiel...

Młodzież warszawska, słynna  z krew­
kiego tem peramentu, patrjotyzmu i z zu­
chwałości objawiania swoich sympatyj i an- 
typatyj — dla Czakównej całerai garściami 
brała  najpiękniejsze i najświeższe kwiaty, 
bo wprost z własnych serc wyrwane i rzu­
cając jej pod nogi w oła: „tyś nasza!  tyś
n a s z a !“...

Tak jes t  — Czakówna, rzeczywiście, je s t  
„naszą" —  na scenie, bowiem, jes t  ona pro­
totypem artystycznym polskiej dziewczyny, 
co ma zacne, nieskażone serce i niewinność 
w duszy, ale radę sobie dać potrafi, pod 
maską bierności, ukrywa niezwykłe zasoby

energji, sprytu, głębokiego uczucia i cha­
rakteru, który w drobnostkach powszedniego 
życia, może nieraz wydawać się uporem... 
Był czas, że nieboszczka Wisnowska ry ­
walizowała z Czakówna w zakresie ról n a i ­
wnych, rezolutnych — panieńskich o kolo­
rycie wyrazistym, jasnym, a nierzadko i 
jaskrawym — ale Wisnowska, aktorka prze­
nikliwa i kobieta sprytna, spostrzegła po 
niedługim czasie, że rywalizacja z Czakówna 
na tern polu niebezpieczna i przerzuciła się 
na pole ról liryczno-dr.imatycznych.

Trzy rzeczy z aktorki tworzą artystyczną 
indywidualność: talent, temparameut i umie­
jętność zużytkowania wszystkiego, co tylko 
w roli powinno i może się znajdować. Te 
trzy zalety posiada Jadw iga Czaki w całej 
pełni, a kto się zna i obserwuje ją  pilnie 
na scenie, dostrzedz musi, że w grze a r ­
tystki wszystkie te trzy czynniki nieustannie 
razem pracują, wspierają się nawzajem, 
patrzą sobie w oczy i tworzą całość śli­
czną — cacko artystyczne...

Silnie charakterystyczną cechą gry J a ­
dwigi Czaki, jest niezamącona niczem n a ­
turalność i niekrępowana, także niczem, swo­
boda — a jednak, mimo to, ani cienia sza­
rży, ani odrobiny pospolitości, ani źdźbła 
powszednich efektów — wszystko piękne, 
pełne smaku, finezji artystycznej, wdzięku 
niewieściego, naturalnej prost dy i drgające 
werwą, ciepłem — życiem zdrowem i silnem...

Czakówna, gdy je s t  na scenie, jes t  tylko 
tem, czem ma być z roli — wypełnia każdą 
jej sekundę, słucha wszystkiego, co mówią 
gra bez przerwy: twarzą, oczami, giestami —  
solidaryzuje się z całym ruchem scenicznym, 
biorąc w nim udział bez przerwy ..

Talent Czakówny posiada przytem, że 
się tak wyrazimy, siłę i zdolność, różno­
rodności — nie jes t  ona nigdzie jednakową, 
choć wszędzie jes t  artystką skończoną... Do 
kreacyj, które odtwarza, pomaga artystce 
zewnętrzna powierzchowność: powabna, we­
soła, zgrabna, jak sarna, pełna słodyczy, 
wdzięku, a rezolutna i energiczna z tym 
sympatycznym „szykiem" warszawskim, któ­
ry się określić słowami nie da, choć widzi 
się go i odczuwa w każdym ruchu...

Tyle z ogólnego stanowiska o talencie 
Jadwigi Czaki z powodu jej gościnnych wy­
stępów i zamieszczenia portretu w uaszem



piśmie — Na innem, właściwem miejscu, 
znajdą czytelnicy bliższe szczegóły, co do 
sztuk i ról, w jakich warszawska artystka 
występowała już u nas — i w jakich jeszcze 
wystąpi.
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0  gdyby  się w ykąpać w jakich  fal k ry sz ta ła ch ,  
Coby nas oczyśc i ły ,  jak styg ijsk ie  w ody;
Gdyby znaleść  do nieba prowadzące w schody,
Coby w duszach  nam młodość zb u d z i ły  i c ia łach  !

O, gdyby odrodzonym w nowych s łoń c  zapałach ,  
W strzą s n ą ć  groźną prawicą, niby tytan m łody  —
1 ogniem  roztopiw szy w łasn ych  duchów lody ,
Iść  rozkochanym w życ ia  w ie lk ich  ideałach !

O, gdyby tak do życ ia  zbudzonym na nowo 
O dczuć sercem, na jakiej s ta n ą ł  dziejów osi 
Geniusz wieku —  i jakie  ludom prawdy g ło s i !

O, gdyby  znaleść  jedno, jedno wielk ie  słowo,
Co w naszych  serc rozdźwięki żyw y ład pownosi ,  
I p ierś natchn ie  nam wolą, jako miecz s t a l o w ą !...

  N apierski.

O d  r ę k i .

=  P o  u r o c z y s to ś c ia c h .
D o m a g a c i e  s i ę  p r a w d y ,  s z a n o w n i  c z y t e l ­

n i c y  —  p o w i e m y  w a m  p r a w d ę . . .
W s z y s t k i e  o b c h o d y  d o r o c z n e  z p o w o d u  

n a s z e j  k o n s t y t u c j i  3 .  m a ja  —  n ie  rob ią  na  
n a s  p o d n io s ł e g o  w r a ż e n i a  —  p r z e c i w n i e  —  do  
p e w n e g o  s t o p n ia  p r z y g n ę b ie n i  j e s t e ś m y . . .

H e r e z j a  !...
N i e  h e r e z j a  —  t y l k o  p r a w d a .
J e s t  to  p a t r j o t y z m  p o m a lo w a n y  z w i e r z ­

chu  —  a le  g d z i e  j e s t  t e n ,  co d a je  s i ł ę ,  „ c o  
w r o g i  d r ż ą  p r z e d  n im , g d z i e  p r a c a ,  z k tórej  
d la  s p o ł e c z e ń s t w a  r o s n ą  o w o c e  —  g d z i e  n ie -  
z ł o m n o ś ć  p r z e k o n a ń ,  n a  k tó r y c h  s i ę  g r a n i t o w a  
p r z y s z ł o ś ć  b u d u je ,  g d z i e  d ą ż e n ia  do n a s z y c h  
i d e a ł ó w  ? . . .

G d z ie  ?.. .
W  g ę b ie . . .
T a k  j u ż  bo j e s t  —  t a k i e  c z a s y ! . . .
M u z y k  k o m p o n u je  m o d l i t w y ,  a  n i g d y  s ię  

s a m  nie  m o d l i .  P o e t a  p i s z e  h y m n y  do M a tk i  
B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  i ś m ie je  s ię  z  pod  w ą s a  
z „ p o c z c iw e j  w i a r y  m a l u c z k i c h ” . „ B o ż e  coś  
P o l s k ę ! ” —  ś p i e w a j ą  w  k o ś c i e le  —  l u d z i  do-  
s y ć  —  p o ło w a  n ie  w i e r z y  w  B o g a . . .

Ś p i e w a j ą ,  d e k la m u ją ,  g r a ją  —  g r z m i ą
f r a z e s y ,  a ż  su f i ty  t r z e s z c z ą !.. .

G d z ie ż  są  w  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  c h o ć b y  tu  
w  G a l ic j i  —  r e z u l t a t y ,  o w o c e ,  s k u t k i  z  t y c h  
m o d l i t w ,  z t y c h  d e k l a m a c y j ,  z t y c h  ś p i e w ó w  —  
z  t e g o  c a ł e g o  p a t r j o t y z m u  „ n a  o k a z ” ? ..

D u ż o  t e ż  j e s t  z  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  o co
s i ę ,  r z e c z y w i ś c i e ,  m o ż n a  o p r z e ć  i sp o jr z e ć
śm ie le j  i w e s e l e j  w  p r z y s z ł o ś ć ? . . .  N i e  śm ie m  
l i c z y ć . . .

O p e r e t k a  !...

„ . . . T a k  B ó g  c h c ia ł  —  t a k  b y ć  m a  —  a le  
s z a !  a le  s z a ! . . . “

=  D e l i k a t n e ,  p r a k t y c z n e ,  a  u c z c iw e . . .
P r a k t y c z n y  sposób  n a  z a w i e r a n i e  z w i ą ­

z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  w y m y ś l o n o  w  A m e r y c e .  
W  C h a r le s to n ie ,  s t o ł e c z n e m  m ie ś c i e  p o łu d n io ­
w e j  K a r o l i n y ,  z e b r a n i  b y l i  l i c z n i  g o ś c i e  na  
o b ch o d z ie  w e s e l n y m .  P e w i e n  m ło d y  a d w o k a t  
w y s t ą p i ł  z n a s t ę p u ją c y m  p r o je k te m  : n i e ż o n a t e  
i n i e z a m ę ż n e  o so b y  w  t o w a r z y s t w i e  o b iera ją  
p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  do k t ó r e g o  d y s k r e c j i  m ają ,  
j a k  n a j w ię k s z e  z a u f a n ie .  P r z e d w o d n i c z ą c y  ten  
d aje  n a j u r o c z y s t s z e  s ł o w o  z a c h o w a n i a  p o w i e ­
r z o n y c h  mu ta je m n ic .  P o  tern z o b o w i ą z a n i u  
p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  k a w a l e r o w i e  i p a n n y ,  k a ż d a  
o so b a  s e k r e t n i e ,  w y p i s u j ą  n a  o s o b n y c h  k a r t k a c h  
n a z w i s k a  osób, z k tó r e m ib y  ż y c z y ł y  w e j ś ć  
w z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e .  P r e z e s  k a r t k i  t e  o d ­
b ie r a ,  c z y t a ,  a g d y  d o s t r z e ż e ,  ż e  t a k  k a w a l e r ,  
j a k  p a n n a  w z a j e m n e  n a z w i s k a  p o ż ą d a n e  w y p i ­
s a l i  , u w ia d a m ia  tę  parę  r ó w n i e ż  s e k r e t n i e  
o w z a j e m n e m  p o d a n iu .  —  P r o j e k t  t e n  p r z y ­
j ę t o  i w y k o n a n o  i o to  s k u t k i e m  b y ło ,  i ż  w  tern 
z e b r a n iu  g o ś c i  w e s e l n y c h ,  1 1  p a r  s ię  z n a l a z ł o  
p r a g n ą c y c h  s i ę  p o łą c z y ć .  P o  k i lk u  m ie s ią c a c h ,  
po z a w a r c iu  ś lu b ó w  m a ł ż e ń s k i c h ,  8  m ę ż ó w

o ś w ia d c z y ł o ,  ź e  g d y b y  n ie  ó w  p r a k t y c z n y  s p o ­
sób, n ie  b y l i b y  n i g d y  o d w a ż y l i  s i ę  n a  o ś w i a d ­
c z e n ie .

=  Co j e s t  d o w c i p ?
R u c h l i w a  g a z e t a  l o n d y ń s k a  „ T i t  B i t s ” 

w y z n a c z y ł a  n a g r o d ę  z a  n a j l e p s z e  o k r e ś l e n i e : 
„C o  j e s t  d o w c i p ” ? i o d e b r a ła  m n ó s t w o  o d ­
p o w ie d z i .

P i e r w s z ą  n a g r o d ę  o t r z y m a ła  o d p o w ie d ź  
p . A d a m s a  n a s tę p u ją c e j  t r e ś c i :  „ D o w c i p ,  j e s t
to  z d o ln o ś ć  m ó w i e n i a  t e g o ,  c o b y  p o w i e d z i a ł  
k a ż d y  in n y ,  g d y b y  mu to  s z c z ę ś l i w i e . . .  p r z y ­
s z ło  na  m y ś l . ”

B e z  p o r ó w n a n ia  t r a f n i e j s z e m i  i b a rd z ie j  
dovycipnemi są  in n e  o d p o w ie d z i ,  z k t ó r y c h  
p r z y t a c z a m y  parę ,  a  k tó r e  n a g r o d z o n e  z o s t a ł y :

. . . D o w c i p  to  o s t r y  so s  d o . . .  s u c h y c h  p o ­
t r a w  r o z s ą d k u .

K a w a ł e k  s e n s u ,  o w i n i ę t y  w  n o n s e n s  i 
p r z e w i ą z a n y  h u m o r e m .

. . . S t r z a ł a  z  łu k u . . .  i n t e l i g e n c j i .

. . . T a k i e  „ c o ś ” , co  c z y n i  m ó w c ę  p o p u la r ­
n y m ,  g o ś c ia  p o ż ą d a n y m ,  a k o c h a n k o w i  daje  
p o w o d z e n ie .

. . .B r o ń  m ęd rca  b ó s t w o  g łu p ic h .

. . . Ś w i e t n y  b r y l a n t ,  k tó r y m  w ła d a  n ie  w ie lu ,  
a w s z y s c y  m y ś lą ,  ż e  go  p o s ia d a ją .

. . .Z ł o c o n a  p i g u ł k a ,  k tó r ą  c z a s a m i  trudno  
p r z e łk n ą ć .

. . .C o ś ,  czem  n a l e ż y  p r z y p r a w ia ć ,  n ie  g a ­
s ić  z d r o w y  r o z s ą d e k .

. . . B ł y s k a w i c a  t a l e n t u .

=  D o b r y  p o m y s ł .
W  je d n e m  z  p i sm  n o w o y o r s k ic h  o g ł a s z a  

j a k a ś  d a m a  „ m ło d a  i d y s t y n g o w a n a ” , iż  w  p r z e ­
c ią g u  s z e ś c i u ,  w y r a ź n i e  s z e ś c i u  l e k c y j ,  p o ­
d e jm u je  s ię  k a ż d e g o  m ło d e g o  c z ł o w i e k a ,  n i e -  
o b e z n a n e g o  z fo r m a m i t o w a r z y s k i e m i ,  p r z e r o b ić  
n a k o m p l e t n e g o  d ż e n t e l m a n a ,  a  o p ró cz  t e g o ,  
w y u c z y ć  g o  sp o s o b ó w  z a l e c a n i a  s ie  k o b ie to m  
i z d o b y w a n ia  ich  se r c ,  ch o ć b y  n ą jn ie p r z y s t ę p -  
n ie j s z y c h ,  w  p o łą c z e n iu  z e  s z t u k ą  t r z y m a n i a  
r ą k ,  n ó g  i k a p e lu s z a .

C z y b y  u n a s  w e  L w o w ie ,  j a k a  p a n i  n i e  
p o s z ł a  z a  p r z y k ł a d e m  p o m y s ło w e j  a m e r y k a n k i  ? 
W s z a k  L w ó w  s ł y n i e  z  n i e d ź w i e d z i  w  p a l jo w y c h  
r ę k a w i c z k a c h  i l a k i e r o w a n y c h  b u ta c h . . .

=  A m e r y k a  w  P a r y ż u .
S p r a w n o ś ć  i p o m y s ł o w o ś ć  a m e r y k a ń s k a  

s p o w o d o w a ła  f r a n c u z ó w ,  ż e  so b ie  s p r o w a d z a ją  
A m e r y k ę  do P a r y ż a ,  g d z i e  z a m ie r z a j ą  u r z ą d z i ć  
w i e l k ą  u r o c z y s t o ś ć  m  g r a t ia m  c z t e r e c h s e t l e t -  
niej  r o c z n ic y  je j  o d k r y c ia .  W  ty m  c e lu  s p o ­
r z ą d z o n e  z o s t a n i e  z u p e łn e  f a c s im ile  o k r ę t u ,  na  
k t ó r y m  n i e b o s z c z y k  K o lu m b  d o ta r ł  do n o w e g o  
l ą d u ; o p r ó c z  t e g o ,  p o w z n o s z o n e  z o s t a n ą  r o z ­
m a i t e  h i s t o r y c z n e  b u d o w le  a m e r y k a ń s k i e ,  a  n a ­
w e t  c a ł e  c z ę ś c i  m ia s t ,  j a k  s t a r e g o  B o s to n u ,  
s t a r e g o  N o w e g o  Y o r k u  i t .  d. W s z y s t k o  to  
d o w o d z i ,  ż e  lu d z ie  i n a r o d y  s ą  i w i e c z n i e  p o ­
z o s t a n ą  s ta r e m i  d z ie ć m i ,  k t ó r e  s ię  b e z  z a b a ­
w e k  o b y ć  n ie  m o g ą ,  id z i e  t y lk o  o to ,  ż e b y  
w y m y ś l a l i  so b ie  z a b a w k i  n i e s z k o d l i w e  ic l i  m o ­
r a ln e m u  i f i z y c z n e m u  z d r o w iu ,  i o w s z e m ,  w y ­
c h o d z ą c e  im  o i l e  m o ż n o śc i  n a  p o ż y t e k .  Z a ­
b a w k a  f r a n c u z ó w  w  „ s t a r ą  A m e r y k ę 44 j e s t  
n i e s z k o d l i w a ,  z w y j ą t k i e m  c h y b a  ich  k i e s z e n i ,  
a  m o ż e  d a ć  z a j ę c i e  w ie lu  r ę k o m ,  n a le ż ą c y m  
do g ł ó w  d z i ś  n a jn ie s p o k o jn ie j s z y c h .  J e ż e l i  
z  g ł ó w  t y c h  z d o ł a  t y m  sp o s o b e m  o d c i ą g n ą ć  
z b y t e k  h u m o r ó w ,  b ę d z ie  to  j u ż  z y s k  n i e la d a .

Powieść z angielskiego.
(Ciąg da lszy  —  patrz numer 14).

R O Z D Z IA Ł  XIII.
L ad y  L ashm ar dow iedziała się w krótce 

o żyw em  zajęciu, jak ie  Stella w N estoriusie 
obudziła. P rzyniosła  jej tę  now inę lady  
C arm inow . D um na pani zam ku ruszyła  
z niezadow oleniem  ram ionam i.

— L o rd  L ashm ar jest poprostu  zagnie­
w any na śm ieszną h istorję zajęcia się N e- 
storiusa tą  dziew czyną — ciągnęła lady

Carm inow. — W idziałam  to  wczoraj po 
jego zachow aniu się przy herbacie.

Podczas, gdy  lady  Carm inow  iry tow ała 
się na zuchwalca, k tó ry  kogoś innego, 
oprócz niej, w idzieć się ośmielił, pani 
M ulciber próbow ała zawiązać przyjacielskie 
stosunki ze Stellą i jakoś jej się to  udaw ało.

N apróżno Stella ze swą dum ną i w strze­
mięźliwą natu rą  stron iła  od gości, przyjaźni 
pani E lżb iety  n iepodobna się by ło  opierać. 
W yczekiw ała  ona na siero tę po ko ry ta rzach  
i w ogrodzie przed  śn iadaniem , zachodziła 
naw et wieczorem  do pokoiku Stelli, oznaj- 
m ując się dysk re tnem  pukaniem  do drzwi.

— Niech tam  sobie wesołe państw o 
bawi się na wzajem, ja  się w ym knęłam , 
aby  pogaw ędzić z tobą — m aw iała z p rzy ­
jacielską poufałością i Stella, rada  nie rada, 
m usiała ją  prosić, aby  siadła.

— Jaką ty  m asz g iętką figurę, kochanko, 
rzekła jej pew nego dnia, obejm ując ją  po 
m acierzyńsku. — Musisz ślicznie tańczyć!

— N igdy w życiu nie tańczyłam .
- N igdy! Czy p o d o b n a! A  lady  C arm i­

now, k tórej dziadek by ł przecież traczem , 
tańczyła na królew skich p o k o ja c h !

— L a d y  Carm inow  urodziła się pod 
szczęśliwą gw iazd ą ; ale praw dę rzekłszy, 
n igdy  nie czułam  się nieszczęśliwą z tego 
pow odu, że na balach nie byw am .

— N abyw asz się jeszcze na nich. Tw oje 
dni szczęścia i uznania nadeszły .

— Chcesz pani pow iedzieć, że m inęły . 
N igdy  już nie będę tak  szczęśliwą, jak  za 
życia m ego opiekuna, starszego lorda L ash - 
m ara. W te d y  cały  świat śm iał się do  m nie.

—  A ch! to by ło  ty lko  dziecinne szczęście. 
W szyscy  jesteśm y szczęśliwi w dzieciństwie, 
albo przynajm niej tak  nam  się to w ydaje, 
p o tem ... T ak  najdroższa, m asz śliczną figurę, 
ale w tej czarnej, sztyw nej sukni m ery n o ­
sowej nie jes t ci do tw arzy. D laczego tak  
nie dbasz o ubiór?

—  Noszę to, co mi dadzą — o d p a rła  
Stella niecierpliwie. —  Musisz pan i chyba
0 tern w iedzieć! D osta ję  suknie w tedy , 
k ied y  i inne służące je  dostają .

— A leż ty  nie jesteś służącą. Co za n ie­
dorzeczność m ówić o sobie w te n  pon iża­
jący  sposób.

— Być m oże, że nie jestem  służącą, gdyż 
w istocie jestem  niewolnicą.

— W szystko ci się to  będzie snem  ty lko  
zdaw ało k iedyś, gdy  los ci się uśm iechnie — 
pocieszała siero tę  pani E lżbieta.

N estorius by ł n ieobecnym  kilka dni i 
przez ten  czas w szyscy czuli b rak  jego  to ­
w arzystw a, zwłaszcza kob ie ty . B ył on duszą 
w szystkiego, naw et g ry  w m ruczka.

S ta ry  W ern er narzekał także bardzo  
na  tę  nieobecność znakom itego swego p rzy ­
jaciela.

—  O drodziłem  się p rzy  nim — m ówił do 
Stelli — cóż pocznę , g dy  już na dobre 
p o je d z ie !...

— Sądzę, że skorzystasz pan  z jego za­
proszenia i od  czasu do czasu pojedziesz 
na jak i tydzień  do L o ndynu  — rzekła 
S tella. Zobaczysz pan trochę św iata i swo­
ich daw nych p rzy jació ł powoli odszukasz.

— Jestem  za s ta ry  dla św iata, kochanko, 
a moi daw ni przyjaciele są za starzy , ab y  
pam iętać o m nie, lub za w ielcy na to . M ało 
jest tak ich  ludzi, jak  N estorius, k tó ry  u 
szczytu sław y pam ię ta  o tych , k tó rzy  mu 
niegdyś byli m iłym i.

Stelli także  brakow ało  N estoriusa.
T o  też pow itała go w ykrzykiem  m iłym

1 uśm iechem , g d y  się w dzień jego  pow rotu  
w parku  spotkali.



— Szedłem  do W ern era  — rzekł, patrząc 
na nią także z uśm iechem , k tó ry  w ydał je j 
się ojcow skim  i dobrotliw ym . — M yślałem , 
że zastanę tam  ciebie, Stello.

— W łaśnie w racam  ztam tąd . Pan W erner 
ucieszy się bardzo, zobaczyw szy pana.

— Nie wiem, czy tam  zaraz pó jdę . Jestem  
trochę  zm ęczony podróżą, m am  nowinę 
dla pani.

— N ow inę d la  m n ie ! D ow iedziałeś się 
pan  czegoś o m oim  ojcu ? — zaw ołała 
Stella z żywością.

— Nie, dziecko drogie... D ałem  tw oją 
powieść jednem u z najlepszych naszych 
w ydaw ców , k tó ry  pochw alił p o m y s ł , a 
zwłaszcza styl.

— O jakże się cieszę! — w yszeptała 
Stella.

N estorius nie pow iedział tego, że ksią­
żka Stelli będzie w ydaną jego  kosztem , i że 
ów głośny  w ydaw ca ty lk o  zdanie swoje, nie 
kieszeń początkującem u talentow i ofiarował.

N estorius b y ł uszczęśliw iony dziecin­
nym  zachw ytem  Stelli. G dy  pięćdziesięcio­
letn i człowiek zajm uje się in teligentną dzie­
w iętnastoletn ią dziew czyną, w jego  zajęciu 
je s t zawsze coś łagodnie opiekuńczego, co 
je s t dziwnie m iłem  dla osoby, będącej p rzed ­
m iotem  tego rodzaju uczucia. T o  też nic 
dziw nego, że Stelli w ydało  się, jak  g d y b y  
zaczęła oddychać  jakąś inną atm osferą, jak  
g d y b y  już sp ad a ły  z niej więzy niew olni­
ctw a i poniżenia.

— Co ci się stało , Stello ? — zapy ta ła  
lady  L ashm ar swoim  chłodnym , um iarko­
w anym  tonem , k ied y  m łoda lek to rka  zaj­
m ow ała zw ykłe swe m iejsce p rzy  jej sofie, 
podc7as, g dy  całe tow arzystw o znajdow ało 
się w bibliotece na herbacie

—  Szłam  bardzo  p rędko . B ałam  się 
spóźnić.

— Nie spóźniłaś się, ale m ało b rakow ało , 
abym  nie czekała — o d p arła  m ilady. — 
T ak , już p ią ta  (w tej chwili serwski pyszny  
zegar w ybił godzinę), a pow iedziałam  ci, 
abyś tu b y ła  o piątej. Nie przychodź do 
m nie drugim  razem  tak a  w zruszona biegiem , 
nie lubię tego. T eraz  czytaj mi, podczas 
g d y  będę  p iła  herbatę .

Stella czy ta ła  z anielską cierpliw ością 
przez dw ie godziny, czytała, dopóki się 
nie ściem niło, czy tała  p rzy  lam pie, nie w ie­
dząc co czyta, m yśląc ciągle o swojej p o ­
wieści i o tern, co w ydaw ca o niej p o ­
wiedział.

T a k  m ało potrzebow ała, ab y  się czuć 
szezęśliwą i bogatą , ona, k tó ra  d o tąd  zła­
m anym  szelągiem  rozporządzać nie m ogła. 
Jeden  słaby  p ro m y k  pow odzenia w ystarczył, 
ab y  rzucić dość św iatła na ciem ną ścieżkę 
jej żyw ota. T y lk o  byle  się w ydostać z tego  
pięknego, starego  dom u, w k tó ry m  czuła 
się czem ś niższem  od ostatn iej sługi, bo 
by ła  tu wziętą z m iłosierdzia sierotą, p rzy ­
b łęd ą  —  uciec daleko  od ty ch  dum nych  
i pogard liw ych  ludzi, k tó rzy  ją  z łaski k a r­
mili i odziewali.

Nie o to , jed n ak , chodziło jej głównie. 
N auczyła  się znosić ty ran ią  lady  L ashm ar, 
ale n igdy  nie m ogła p atrzeć  bez gniew nego 
wzruszenia na człow ieka, k tó ry  ją  w y p ę ­
dził n iegdyś jak  psa z tego  pokoju, gdzie 
jej szczęśliwe dzieciństw o upłynęło . — Żyć 
w dom u lo rda  L ashm ara , być na jego  j a ­
kob y  łasce... to  gniotło  ją, stufuntow ym  
ciężarem  tłocząc do ziemi.

R O Z D Z IA Ł  X IV .
Pow rót N estoriusa ożywił herbaciane 

zgrom adzenie w bibliotece. L a d y  Carm inow

p o d a ła  m u filiżankę h e rb a ty  z czarującym  
uśm iechem .

— B rak nam  tu pan a  by ło  niew ypow ie­
dziane - -  rzekła.

— W arto  przecierpieć w szystkie m ęki 
rozstania, aby  podobne słow a usłyszeć —  
rzekł —  płacąc uśm iechem  za uśm iech i 
zajm ując m iejsce obok niej.

—  W ięc pan swoją próżność kosztem  
naszych cierpień zadow alniasz — odpow ie­
działa K lary sa  żartobliw ie, doskonale wie­
dząc, że L ashm ar pa trzy  na nią ze swojego 
m iejsca p rzy  kom inku.

N ikt nie m ógł zaprzeczyć, że b y ła  p ię­
kną. D elikatną je j cerę podnosiła  pluszowa 
suknia koloru w ody m orskiej, a rtystyczn ie  
przyozdob iona b lado kolorow ym i dżetam i, 
uw ydatn iająca prześlicznie k sz ta łty  jej kibici.

T ak , oczy L ashm ara spog lądały  z uwiel­
bieniem  na piękną panią, podziw iały deli­
k a tn ą  cerę, toczone kształty , śliczną rączkę 
z długim i palcam i, m igającą m iędzy fili­
żankam i. M ogłażbyć kobieta  piękniejsza, 
godniejsza, zająć m iejsce pani na L ashm ar- 
skim  zam ku, k tó ry  m óg łby  stać  się k lejno­
tem  m iędzy starem i rezydencjam i pańskie- 
mi, g d y b y  ty lk o  w ydać parę  ty sięcy  fun­
tów na odświeżenie jego daw nej p iękności.

O na by ła  nie ty lko  piękną, ale i bo ­
gatą, bardzo bogatą, a to  b y ł wzgląd w ażny 
dla każdego  wiejskiego posiadacza, a zw ła­
szcza takiego, k tó ry  po trzebow ał ogrom uych 
sum , ab y  utrzym ać dom  swój na tej stopie, 
jakiej się jego  am bicja dom agała . W praw ­
dzie lord L ashm ar nie b y ł d o tąd  n igdy 
w braku, b ra t zostawił mu i-gotów?kę, k tó ra  
pozw alała na ko rzystne  przedsiębiorstw a 
now ożytnego gospodarstw a, ale prak tyczne 
przysłow ie pow iada, że od p rzy b y tk u  głowa 
nie boli.

L ashm ar nie kochał się w lady  C ar­
minow, ale zaczął sobie przypom inać, że 
by ł nią k iedyś bardzo zaję ty  i że nie by ło  
pow odu, d la k tórego  nie m iałby  znowu 
skierow ać w tę  stro n ę  swoich zapałów . 
Może m yślał o tern tem bardziej, poniew aż 
widział p rzy  niej N estoriusa, k tó ry  pom im o 
swoich piędziesięciu la t by ł niebezpieczniej 
szym  w spółzaw odnikiem , niż n iejeden p ię ­
kn y  m łodzieniec.

L ashm ar pow iedział sobie, że lady  
Carm inow  postanow iła wyjść pow tórnie za 
mąż i, że jeżeli nie wyjdzie za niego, w yda 
się niew ątpliw ie za N estoriusa.

— Nie m ogę pozwolić na to , ab y  się 
tak  sta ło  —  rzekł do  siebie i zbliżywszy 
się do rozm aw iającej pary , zajął m iejsce po 
drugiej stron ie  K larysy .

L ord  L ashm ar, podniecony m yślą o 
w spółzaw odniku, rozm aw iał z lad y  C arm i­
now tkliw iej, niż zazw yczaj, co ją  słodkiem  
zdziwieniem  przejm ow ało. K ochała  się w nim  
o ty le , o ile zdolną do tego by ła . N ie za­
pom niała  sw ych panieńskich m arzeń, w k tó ­
ry ch  figurował, a  choć nie p rzebaczy ła  mu 
doznanego zawodu, ale gotow ą b y ła  prze­
baczyć w każdej chwili, g d y b y  ty lko , 
uznaw szy winę, rzucił się jej do  nóg i za 
pan ią  sw ych m yśli obrał.

D zisiaj by ło  coś w głosie i obejściu 
L ashm ara, co jej się w ydało  p ierw szym  
krokiem  na drodze  popraw y. O pierał się 
jej czarowi, ale w idocznie zaczynał mu 
ulegać. T o  też je j p iękne oczy zw racały  
się na niego pełue obietnic.

— Cóż pani robiła dzisiaj ? — zapy tał, 
pochylając się ku niej.

— Nic. L ashm ar je s t najnudniejszem  
m iejscem  pod  słońcem  d la  nas b iednych

kobiet, k tó re  nie strzelam y do bażantów . 
Panow ie sobie odjeżdżacie i ani się nie 
zatroszczycie, co się z nam i dzieje. Poszłam  
pieszo do siebie, zajrzeć co porab ia  m oja 
m atka  — zagaw ędziłam  się z nią i sp ie­
szyłam  bardzo  z pow rotem , ab y  zdążyć na 
herbatę . P rzypom inałam  sobie w drodze... 
ale w spom nienia m oje zosta ły  przerw ane... 
Zobaczyłam  p an a  w parku  z lek torka lady  
L ashm ar — dodała , zw racając się nagle do 
N estoriusa.

O n zaczerw ienił się lekko, ja k b y  nie­
zadow olony.

— S potkałem  pannę Boldwood w parku  — 
odrzekł. — S potkałem  ją  i szedłem  z nią, 
d o d a ł, a by ło  w idoczną rzeczą, że n iechęt­
nie odpow iada.

— B ędę szczerą — rzekła  lad y  C arm i­
now. — L ękam  się, aby  ten  zaszczyt wzglę­
dów  pańskich nie przew rócił w głowie dzie­
w czynie w położeniu zawisłem i podrzę- 
dnem .

—  Czyś pan doniósł Stelli o jak im  szczę­
śliw ym  rezultacie sw ych dośw iadczeń nad 
papieram i jej ojca — zagadnął L ashm ar, 
k tó ry  dośw iadczył w tej chwili dziw nego 
uczucia. B ył niezadow olony z tego. że N e­
storius zajm uje się Stellą i przew raca 
w głowie lek torce jego m atki, przecież coś 
go ukłuło, g d y  K larysa odezw ała się o niej 
tak  lekcew ażąco i d la tego przerw ał je j.

N estorius b y ł rad  z tego.
—  ‘Nie m ów iłem  jeszcze o tern nic miss 

B oldw ood, ale chciałbym  o tern dziś wie­
czorem  pom ów ić z panem .

— Co? —  zap y ta ł L ashm ar szyderczo. 
C zyżby rezu lta t m iał być  dram atycznym ? 
C zyżby lek to rka m ojej m atki by ła  prze­
b ran ą  księżniczką?

—  Nie zajdziem y aż tak  d a le k o ; ale 
w każdym  razie znajdzie się w tych  pap ie­
rach  dosyć treści, aby  pana  zajęła i p rze­
konała , że żona B oldw ooda nie była b y ­
najm niej cyganką.

— Jestem  gotów  być tak  zaciekawio­
nym  —  rzekł L ashm ar pogardliw ie, jak  g d y b y  
uważał cala tę  spraw ę za drobnostkę, a zaję­
cie się nią N estoriusa za oznakę jakiejś sła­
bości. —  D la czegóż nie pokażesz pan tych  
papierów  tu nam  — d o d a ł —  m og ły b y  
zająć ladę Carm inow , k tó ra  się skarży  n a  
b rak  rozryw ek.

— Pam iątki po zm arłym , cicha skarga 
złam anego serca, nie je s t to  p rzedm io t do 
rozryw ki. P rzyniosę je  w ieczorem  do b i­
blioteki i m ożem y je  przejrzeć spokojnie, 
przed pójściem  spać.

— Jak  pan chcesz —  od p arł L ashm ar —  
jesteś panem  położenia.

—  A  czy um iesz po hiszpańsku, m ilordzie?
— A ni słow a.
— W  tak im  razie jestem , rzeczywiście, p a ­

nem  położenia, bo te  p ap ie ry  pisane są po 
h iszpańsku ; będ ę  m usiał je  p rzetłom aczyć.

B yło  w pół do  jedenaste j, g d y  L ash m ar 
i N estorius znaleźli się w bibliotece.

W ieczór b y ł bardziej ożyw ionym , niż 
zazwyczaj. L ashm ar praw ie nie odstępow ał 
K la ry sy  ku najw iększem u zadow oleniu lady  
L ashm ar, k tó ra  śledziła postępow anie syna  
z fotelu p rzy  kom inku, gdzie siedziała ja k  
królow a, m ając p rzy  sobie panią E lżbietę, 
n iby  dam ę dw oru.

L os spełn iał nakoniec jej ukochane m a­
rzenia. Posiadłości Jakóba  D anebrook  p rzy ­
łączą się do  dób r L ashm arsk ich , nie m arząc 
już o o lbrzym ich kapita łach , jak ie  szczęśliw y 
przem ysłow iec pozostaw ił córce i u jrzy  
swego ukochanego syna  p rzykutego  do  ro ­
dzinnego ogniska, słodkiem i węzam i dom o­
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—- W id z isz  —  w id z i s z !  P a n i  M arja  już nie chodzi w  żałobie.. .
—  A le  po kim ona chodzi ła  w ża łobie?  Czy po m ężu ?  \
—  N ie  — ona ch o d z i ła  w ża łob ie  dopóty, dopóki s o b i |  męża  

n ie  znalazła . . .

wego szczęścia, będzie pa trzy ła  na jego  
po tężn y  w pływ  i znaczenie w okolicy, p o ­
tro jone  przez zw iększony m ajątek .

N estorius usiadł w biblio tece p rzy  
lam pie i o tw orzył pugilares.

— N ajprzód zw racam  ci, m ilordzie, o ry ­
g inały  —  rzekł, podając Lashm arow i p a ­
p iery . — O to są : n ieczytelne dla zw ykłego 
oka. Zachowaj je  dla Stelli. A  tu są kopie* 
C ztery  z nich są to  listy  m iłosne, w dzięczne 
i czyste, pisane przez pan ią  Boldw ood do 
m ęża ; list osta tn i jes t od jej ojca i nosi 
datę  późniejszą o dw a lata, a jak  się zdaje, 
b y ł p isany  p rzed  sam em  urodzeniem  Stelli. 
Jest to  list, k tó ry  m oże spow odow ał p rzed ­
wczesną śm ierć jej m atk i.

— Będziesz p an  ta k  d o b ry  przeczytać 
mi je  ? — zap y ta ł lord  Lashm ar.

—  C zy nie zadow olniłbyś się L ashm arze 
ich treścią, opow iedzianą wiernie przeze- 
m nie — zapy ta ł.

— P rag n ąłb y m  usłyszeć w całości — 
od p arł L ashm ar trochę  surow o i nakazująco, 
jak  g d y b y  N estorius b y ł jego  sekretarzem , 
ale łag o d n y  ten  człow iek nie obraził się 
i z a c z ą ł:

»N iestety, najdroższy  m ój, nie wiem, 
gdzie i k iedy  się spo tkam y. N ie w kościele, 
ani też na drodze do kościoła. N ita nie 
opuszcza m nie ani na  chwilę i m usiałam  
bardzo  się je j naprosić, ażeby  ojcu o naszem  
osta tn iem  spotkaniu  nie pow iedziała. Będę 
w ogrodzie pom iędzy  siódm ą, a  dziew iątą 
każdego wieczora. M ożebyśm y się w ten  
sposób choć na chwilę przez furtkę zobaczyć 
mogli, ko rzysta jąc  z chwili, k ied y  N ita  po 
co do dom u pójdzie. W iesz, ja k  jes t czujną 
i, jak  zawsze z robo tą  do ogrodu przychodzi, 
ab y  m nie m ieć na o k u ; w ieczorem  nie m a 
w dom u żadnego zajęcia. Ojciec jes t zawsze 
w klubie, lub gdzie u znajom ych.

Czy sądzisz, że ja  ludzi podług  ich 
ubioru c e n ie ! Jesteś b iednym  teraz, lecz 
niew ątpliw ie k iedyś, p rzy  tw oim  rozum ie 
i zdolnościach, staniesz się b oga tym . A

choćbyś b iednym  na zawsze pozostał, d la 
m nie to  nic nie zrraczy. N ita pow iada, że 
ojciec m ój m a zaoczny m ajątek , ale ja  
w dom n t e g o r b ó ^ C tw a  nie widzę. Nie 
m am y, ani p ięknych  m ebli, ani żadnych 
kosztow ności. T y le  ty lko , że nam  na  ni- 
czem potrzebnem  nie zbyw a. G d y b y ś ty lko  
m ógł zobaczyć się z ojcem , wiem, że uzy ­
skałbyś jego  pozw olenie na nasze m ałżeń­
stwo i w ted y  b y łab y m  najszczęśliwszą dzie­
w czyną w całym  M adrycie.

T w oja na wieki In ez .u
N astęp n y  list by ł bardziej gorący , 

w spom inał o ta jem nych  spotkaniach , o za­
m ienionych przysięgach . T rzeci p a ła ł nam ię­
tnością. Nie by ło  już m ow y o zezwoleniu 
ojca. W szystko  się odnosiło  do ko ch an k a : 
„Jakim bądź los twój będzie, podzielę go. 
P ójdę z tobą na kraj św iata* ... p isała rozko 
chana dziew czyna, lecz zjawił się w krótce 
drugi k o nkuren t ze szlachetnej rodziny , b o ­
gaty , p o p ie ran y  przez ojca. Inez ze w strętem  
odw róciła się od niego, rzucając się w objęcia 
cudzoziem ca w w ydartem  obraniu .

— «Zabierz m nie już sobie, najdroższy — 
błagała  — bo inaczej ojciec zmusi m nie do 
zaślubienia tego człowieka. C ały  wrzał gn ie­
wem, gdym  m u pow iedziała, że kocham  
innego. Przysiągł, źe do dnia ślubu zam knie 
m nie i pilnow ać będzie. O ! bierz m nie, 
bierz najdroższy  i niech zostanę twoją żoną, 
nim  ojciec spełni swoją groźbę, ukochany 
m ój, ja się b ied y  z tobą  nie lękam.«

O statni z tych  czterech listów b y ł na j­
kró tszy , donosił ty lko  o now em  zejściu się, 

i  co m iało skończyć się ucieczką.
Potem , po dw uletniej przerw ie, n a s tę ­

pow ał list ojca, kró tk i, lodow aty , m ściw y.
»W ybrałaś sobie drogę życia wbrew 

m ojej woli, więc się jej trzym aj. Gdziekolw iek 
cię ona zaprow adzi: w otchłań  nędzy , czy 
do grobu, już ja  do tego m ieszać się nie 
będę . Zdradziłaś mnie i opuściłaś dla obcego 
aw anturn ika. Masz nag rodę w jego m iłości. 
Piszesz, że je s t ci zawsze w iernym , zawsze

— Czego wy p łaczec ie  d z ie c i?  Co wam się  s t a ło ?
— Oleś mnie w y b i ł ..
—  Z o s ia  m nie  sz turchnęła . . .
—  K ied yż  to b y ło ?
—  A, je szc ze  rano.
—  Tak, bardzo rano.
—  N o  i dopiero teraz p rzyp om nia ło  wam się  

płakać ?...
—  Bo do tego czasu m am y n ie b y ło  w domu...
— M am a nie p rzych od zi ła . .

tk liw ym  i, że w łasnem i rękam i na kaw ałek  
chleba dla ciebie pracuje... W  tak im  razie, 
los lepszym  się dla ciebie okazał, niż m asz 
do tego  praw o, nieposłuszna, w yrodna córka! 
Spodziew asz się p rzyjścia na świat dziecka, 
piszesz, że chciałabyś pozyskać przebaczenie 
m oje d la  siebie i m iłość dla tej istotki, 
k tó rą  już kochasz. O dpow iadam  ci na to, 
że w yrzuciłem  cię z m ego serca i, ani k o ­
cham , ani n ienaw idzę; po  prostu  p rzestałaś' 
d la m nie istnieć. Co się ty czy  tego dziecka, 
nie m a w M adrycie tak iego  żebraczego 
podrzutka, k tó ry b y  m ógł b y ć  mi rów nie 
obo ję tnym . X . O .

T o  b y ł je d y n y  podpis.
— C zy sty l i ortografia znam ionują czło­

w ieka w ykształconego ? — zap y ta ł L ashm ar.
—  N iewątpliw ie. U cieczka bogatej h i­

szpanki z anglikiem  m usiała w swoim cza­
cie narobić hałasu naw et w ta k  dużem  
m ieście, ja k  M adry t i wziąwszy się dobrze 
do rzeczy, m ożnaby  dojść po n itce do 
k łębka.

— Zapew ne, ale czy rzecz w arta tru d u ! 
T en  m ściw y starzec w yrzekł się stanow czo 
wnuczki — nic się więc nie zyska, odszu­
kawszy go.

—  K to  to  wie! Przeciąg lat dw udziestu 
m ógł dokonać wielkich zm ian w jego  uczu­
ciach. Jeżeli do tąd  żyje o sam otn iony  i s ta ry , 
m oże rad  będzie p rzygarnąć  w nuczkę, o 
k tó re j pisał z tak ą  nienaw iścią, nim  jeszcze 
na św iat przyszła,

— Ach? panie N estorius — zaw ołał 
L ashm ar — pan  w szystko w tak  różow em  
św ietle widzisz. N iech ty lko  coś zajm ie 
tw oją w yobraźnią, na tychm iast tw orzysz 
sobie rom ans i haftujesz na tem  tle na jro ­
zm aitsze przypuszczenia. S ta ry  pew no um arł 
już daw no, a jeżeli d o tąd  żyje, pew no o ta ­



ID o Td x 3̂  s p o s ó l o !

— D z ie ń  dobry panu 1 D o b rze ,  że pana  spotykam  —  poradź mi pan,  
co mam zrobić, aby La moim  benefis ie  by ło  pełno w tea tr z e ?

—  N ie  ła tw ie js z e g o  — roześlij  pani  b i le ty  w szystk im  swoim w ie ­
rzycie lom .. .

czają go jacyś krew ni, k tó ry m  zostawi m a­
ją tek , jeżeli go m a, bo o tern naw et nic 
nie w iem y. W  każdym  razie, ja  go z pe­
w nością szukać nie będę. Cóż p an  uczynisz 
z tym i papieram i ?

—  Z atrzym am  je  u siebie, jeżeli pozwolisz.
—  N a nic się panu  nie zdadzą.
— T em bardziej tobie, poniew aż po h i­

szpańsku nie rozum iesz. Za to  przepiszę ci 
t e  listy , kochany  L ashm arze, lecz pozwól, 
że o ryg inały  zatrzym am  w nagrodę za tru d y  
poniesione dla ich przeczy tan ia .

L ashm ar zaśm iał się p rzym uszonym  
śm iechem .

— M ożnaby pom yśleć, że pan a  ta d z ie­
w czyna oczarow ała — rzekł.

— Nie oczarow ała m nie, ale los jej żywo 
m nie obchodzi. D obranoc.

—  D obranoc —  o d p arł L ashm ar z po ­
chm urną tw arzą.

(Dalszy  ciąg nastąpi).

Teatr -  tacerta -  l iw is fc a
Gościnne występy panny Jadwigi Czaki, 

zainteresowały i zajęły lwowską publiczność. 
Trzy występy warszawskiej artystki, sprowa­
dziły (lo teatru bardzo licznych słuchaczy, 
chociaż były to sztuki u nas znane i ograne 
na wszystkie strony. Talent więc panny Czaki, 
był jedyną silą przyciągającą. W osobnym

artykule, który dajemy w dzisiejszym nume­
rze do portretu usalentowanej artystki war­
szawskiej, staraliśmy się z ogólnego stanowi­
ska scharakteryzować jej talent i indywidu­
alność artystyczną — tu nie pozostaje nam 
nic więcej, jak tylko dodać, że wszystkie krea 
cje panny Czaki, usprawiedliwiają w zupeł­
ności to, co się w obszerniejszym artykule o 
niej powiedziało. W  chwili, gdy to piszemy, 
panna Czaki występowała u nas trzy razy, 
mianowicie : w komedji Przybylskiego: Dwór 
w W iadkouńcach , jako Julka, w komedji Ba­
łuckiego : Gęsi i  Gąski w roli młodziutkiej 
i zepsutej szlachcianeczki i nareszcie w Suder- 
mana: Koniec Sodomy, odegrała warszawska 
artystka, zupełnie odrębną postać dziewczęcia 
od dwóch poprzednich, mianowicie Kasi. Tą 
ostatnią rolą dowiodła panna Czaki, że ja k ­
kolwiek rolo dziewcząt polskich, są, że tak 
powiemy, jej aktorską specjalnością — jednak 
niezwykły jej talent w tym pokrewnym kie­
runku, sięga śmiało po laury artystyczne i 
zdobywa je z nieporównaną łatwością.

Jakkolwiek w powyższych sztukach o ar­
tystach naszej sceny już nieraz pisaliśmy, 
wspomnieć, jednak, uważamy sobie za obowią­
zek, że ensemble w ogóle wypadł znakomicie, 
a p. Feldman w roli hreczkosieja w Gęsiach 
i  Gąskach, zbierał zasłużone oklaski.

Co do dalszych występów panny Jadwigi 
Czaki, o ile wiemy, ma ich wszystkiego być 
sześć, a zatem już tylko trzy razy publiczność 
lwowska zobaczyłaby ją na scenie. Mamy, jer 
dnak, nadzieję, że skoro te występy gościnne 
cieszą się takiem niezwykłem powodzeniem, 
a publiczność nadobną warszawiankę i znako­
mitą artystkę obsypuje oklaskami i kwiatami, 
powinno być tych występów więcej zwłaszcza, 
że panna Czaki posiada obszerny repertoar

i że . . . pięknych i dobrych rzeczy nigdy nie 
ma za wiele, a my we Lwowie chyba na 
zbytek pod tym względem, niestety, skarżyć 
się nie możemy.

Dodać winniśmy, że prasa warszawska 
pilnie zajmuje się występami na scenie lwow­
skiej panny Czaki i skwapliwie dzieli się 
z czytelnikami swymi, tryumfami prawdziwej 
ulubienicy Warszawy.

Z krakowskiego św iata artystycznego.
Ile razy zjawi się na wystawie w Su­

kiennicach okrzyczany obraz zagraniczny, to 
najczęściej sprawia pewno rozczarowanie. — 
Świeżo przybyły duży obraz p t. „Przerwany 
pojedynek" hiszpańskiego malarza Josego Gar- 
nelego pięknie malowany i narysowany, ale
jakoś na zimno robiony świadczy, że malarz 
posiada wiele techniki, cierpliwości w wyko­
naniu, a najmniej zapału. U nas dzieje się 
często inaczej. Mamy tu n. p. na myśli S ta­
siaka —  temu na fantazji i talencie nie zby­
wa; gdyby miał fundusze na porządne studjo- 
wanie . natury, malowałby rzeczy wybitne, a
teraz płodzi obrazki na handel, które pomimo 
to, odbijają oryginalnością Wyśmienitą obser­
wację natury widzimy w obiazach Tetmajera, 
de Lavanx’go (dwie dziewczyny) i pejzażach 
Łosińskiego; prawda w układzie i nadzwy­
czajna siła koloru — tak, że sąsiednie obrazy 
wydają się szarymi w obec tychże. Mają też 
one swą stałą wartość, chociaż ich temat nie 
sięga tak wysoko, jak n. p. „Młodość Kleo­
patry" Bieńkiewicza i kilka tym podobnych 
z manekinów malowanych obrazów o szumnych 
tytułach. Je s t  tu obraz „Matka Boska w szo­
pie" Styki. Prawie w każdym obrazie tego 
artysty przypominają się remiscencje z obcych 
obrazów, lub rzeźb ; ale teraz to prawdziwa 
szopka podług doskonałego tryptyku Uhdego.—  
Śliczna akwarela Juljusza Kossaka o wiele 
przewyższa akwarele włoskie, lub tak zwane 
Kabinetbilder z zagranicy nasełane. — Portret 
damy Machniewicza wypadłby lepiej, w kar­
nacji, gdyby pani twarzyczkę śliczną i rączki 
przedtem nie upudrowala porządnie. Wiele 
dobrych zalet w tymże portrecie świadczy, że 
malarz mógłby był zastąpić alabastrową mar­
twotę, naturalną karnacją. — Salony naszego 
Towarzystwa, ogołacają się obecnie coraz bar­
dziej z obrazów, gdyż je do Monachium pakują, 
gdzie też oddział polski, również może dobrze 
wypadnie, jak i w Berlinie.

W poniedziałek dnia 25. kwietnia odbył 
się tu koncert Alicji Barbi, nadwornej śpie­
waczki z współudziałem pana Bose pianisty. 
Artystka we wszystkich działach i rodzajach 
pieśni, okazała się mistrzynią pięknego śpiewu.

M aurycy Sieber.

Telegramy »Gońca i Iskry«
na cu d zych  drutach.

K raków . P oniew aż  podan ie  do tutejszej rady  
m iejskiej  lw ow sk ich  i krakowskich  artystów  dra­
m atycznych ,  żądające u m ias tow ie n ia  teatru krakow­
skiego,  odrzueonem zostanie —  za łoży ło  się  tu p ierw ­
sze krakow skie towarzystwo uw łaszczenia aktorów.

W  tym celu zakupi towarzystwo grunta  od 
g m in y ,  wybuduje  na nim domki m ieszka lne  i teatr. 
Aktorzy będą  uprawiać grunt,  m ieszkać w doiukach  
i grać w teatrze .  W sp ó ln y  stół,  i inne rzeczy  
wspólne.  K ierow nikam i tego fa lansteru  będę pp. L u ­
b icz,  i hr. M ich a łow sk i  z narodowego hote lu —  
na sekretarza m ają sprow adz ić  ze L w ow a pana S ta ­
n is ław a  Trapszo,  na gospodyn ię  pannę Sznażankę.

J a ro s ła w .  Burm istrz  D etz iu s ,  który na ży-  
dowskiem  w ese lu  p rzem a w ia ł  z żydow ska po n ie ­
miecku, aby raz zakończyć  tę n ie m iłą  sprawę i 
d ow ieść ,  że j e s t  patrjotą, kupił  sobie przechodzony  
kontusz z R zeszow a  od pana F e e h td e g e n a ,  który 
w yprzedaje  s ię  zupełn ie  ze sw ego patrjotyzmu p o l ­
skiego.

P r z e m y ś l .  B y ły  wiceburmistrz P r z e m y ś la  p. 
Gamski stara się  u władz,  aby Z asan ie ,  p r zed m ieśc ie  
P rzem yśla ,  zrobiono sam odzie lnem  miastem, a j ego ,  
aby wybrano burm istrzem .



N o w y  S ącz .  Dr. S lavik  sprow adz ił  cz tern aśc ie  
egzem p larzy  mniejszej gramatyki M a łeck iego  i r o z ­
d a ł  je  pom iędzy  radnych — najbliższych swoich  
przyjació ł ,  sam zaś zachował sobie jeden  e g z e m ­
plarz i regularnie  na czczo go zażywa

Jas ło .  W  handlu  tutejszego kupca S te inh au sa  
odkryto  la se czn ik i  arogancji.

Krynica. W ła ś c ic ie l  domu pod Pagatem , dla  
w y g o d y  zakłada na sezon letn i  zakłada kasę zali­
czkową na wzór tej, jakiej b y ł  ongyś dyrektorem  
we Lwow ie .  — W szystk o  już je s t  gotowe —  ocze­
kuje tylko na zaliczki.

N o w y  Targ. Burm istrz  tutejszy  sp ra w ił  sobie  
frak i nosi  go pod pachą.

Brody. W  tutejszein towarzystwie  m uzyeznem  
j edeu  z brodzkich lekarzy,  będzie m ia ł  odczyt o 
koncertach  amatorskich i rwaniu zębów.

Tarnopol.  B y ły  tutejszy p iekarz  H endrich za ­
k łada akcyjne towarzystwo wyrobu ch leba  z tego  
w szystk iego ,  co ludziom  nie trzeba.

S ta n is ła w ó w .  Now o w ybrany p o se ł  H of-  
mokl ma wystawić kosztem  swoim m a łą  bóżniczkę  
w T y śm ie n icy .

Różne sprawy publiczne i prywatne,
* W naszym przemyśle krajowym, każdy 

krok naprzód, jest pocieszającym objawem, bo 
dowodzi zdrowia społecznego i rozpowszechnia­
jącego się dobrobytu. Nie obojętnem więc bę­
dzie, gdy się dowiedzą szersze koła, że we 
Lwowie znajduje się oddawna, zresztą, znana 
fu ma fabryki gipsu pani Franzowej i synów, 
która w ostatnim czasie rozwinęła i ulepszyła 
całe swoje przedsiębiorstwo. Firma ta ,  po­
siada obszerne i własne swoje kamieniołomy 
gipsu we Lwowie, na Bajkach. Młyn parowy,
0 sile kilkunastu koni, służący do mielenia 
gipsu, został ulepszony i urządzony z zasto­
sowaniem wszelkich najnowszych wynalazków. 
Do pompowania wody, która w miarę zagłę­
bienia się przy kopaniu gipsu występuje, za­
miast zwykłych pomp, używana jest maszyna 
elektryczna do pompowania, która odprowadza 
wodę bardzo szybko. Cały zakład i eksploa­
tacja, oświetlone są elektrycznością tak, że 
mogą być prowadzone nocne roboty, a w zi­
mie, gdy dzień rozpoczyna się późno, oświe­
cenie elektrycznością daje możność rozpoczy­
nania roboty w kamieniołomach o godzinie 
czwartej z rana. Fabryka ta zajmnje kilku­
dziesięciu robotników — w lecie, naturalnie, 
pracuje więcej rąk, aniżeli w zimie. Gips po­
chodzący z fabryki pani Franzowej i synów, 
uznaDy został przez specjalistów za wyborny
1 inne nie mogą z nim iść w porównanie, gdyż, 
właściwie, fabrykaty te są siarkanem gipsu 
wyglądającym tylko na oko bardzc ładnie, a 
nie posiadającym potrzebnych zalet, jak szyb­
kiego stężenia i siły spoistości, gdy tymcza­
sem gips z fabryki Franzów szybko tężeje 
i posiada siłę nadzwyczajną. Fabryka gipsu, 
pani Franzowej i synów wyrabia gips czwo­
rakiego rodzaju: sztukateryjny, pilastrowy i 
kolumnowy, tj. do frontowych ozdób kamie - 
nicznych, budowlany i, nareszcie, do użyźnia­
nia roli, szczególniej pod rośliny pastewne. 
Wszystkie te gatunki gipsu z fabryki F ran­
zów, według specjalistów, posiadają najwyższe 
zalety.

Duszą przedsiębiorswa, jest starszy syn 
pani Franzowej —  człowiek młody, energi­
czny, przedsiębiorczy, pracowity, szlachetny i 
dobry obywatel. Pan Franz zakupił, właśnie, 
znaczny kompleks gruntów na Bajkach, wy 
noszący kilkanaście morgów, które rozdziela 
na pojedyńcze parcele i sprzedaje pod budowę 
domów, willi i zakładów. Przeprowadził on 
drogę od ulicy Leona Sapiehy, aż do Kul- 
parkowa, swoim kosztem, którą, wprawdzie, 
uznał magistrat lwowski i w miarę zabudo­
wania się koło niej kamienic, szutrować bę 
dzie — ale p. Franz od prywatnych właścicieli, 
przez posiadłości których droga przechodzi, 
doznał bardzo wiele przeszkód - -  musiał się 
im opłacać, stawiać sztachety i innym wyma­
ganiom zadość uczynić, aby tylko drogę głó­
wną, tak potrzebną i tak pożyteczną prze­
prowadzić, co mu się też, nakoniec, powiodło.

Dzielny ten przemysłowiefi i przedsę- 
biorca, może służyć za przykład innym tem- 
bardziej że jest to człowiek młody, wykształ­

cony wszechstronnie i pod względem form 
światowych, należący do dobrego towarzystwa. 
Takich młodych ludzi, co mają dobrze w gło­
wie i w sercu, a przytem posiadając środki 
materjalne —  nie próżnują i nie zbijają bąków, 
lecz chwytają się pracy pożytecznej i uczci- 
wej — lgną do niej z zamiłowaniem i stają 
się chlubą obywatelstwa polskiego — daj Boże, 
jak najwięcej!

Odpowiedzi od Redakcji i Administracji.
G. Hor. Ku. Inne utwory już nie pójdą — 

prosim y o da lsze  prace.

Gi-gi w K rakow ie . N ie  zgadzam y się na to, a 
Ben-A kiba ,  ani n ie j e s t  „probierzem 1* dla talentu  
aktorsk iego,  ani,  w ogóle ,  n iczem. Takiego  um iera­
jącego  i jednein okiem już  tylko patrzącego na 
świat, żyda — potrafi stękając i pauzując grać  
każdy  rutynow any aktor.

Autorom w ierszy : „Maj**, „Romanse** i „M iłość  
studenta** — utwory panów  drukowane nie będą.

K rysia . „ W e śnie** może to w yg lą d a ć  ła d n ie ,  
ale na ja w ie  czytać  takie w iersze ,  to już lepiej  
gryźć orzechy.

B. L. w  P. N ajlep iej  wprost napisać.

N a  de s ł a n e .
Urządzony z komfortem pokój do Śniadań, 

zaopatrywani codziennie w dobo owe, świeże, 
zimne i gorące przekąski, oraz w najróżno­
rodniejsze nap»je. Mam zaszczyt powiadomić 
P. T. Publiczność, że przy pokoju do śniadań 
założyłem dobrą kuchnię, z której o każdej 
porze dnia dostarczam wybornych potraw, przy 
nader umiarkowanych cenach. Polecając się 
łaskawej pamięci P. T. Publiczności, pozostaję 
z szacunkiem Salomon Reich,

restaurator
(5483-4 4). w Rynku we Lwowie

Szczawnica.
Już od 1-go Maja P. T. Goście, udający 

się na sezon letni do tego zdrojowiska, znajdą 
wygodne pomieszczenie w domu pod godłem :

„Willa Biernackich “
Willa ta należy do najpiękniejszych do 

mów w Szczawnicy, urządzona z wygodami, 
jakich dotychczas w naszych zdrojowiskach 
nie znajdowano. — Położona obok nowej drogi 
dła pieszych, łączącej zakład Górny z Miedziu 
siem, z drugiej strony obok drogi krajowej, 
wśród obszernego rgrodu, służącego do prze­
chadzki dla mieszkańców willi — mieści na dole 
dużą salę z werandą, służącą do zebrań towa­
rzyskich, zaopatrzoną w djbry fortepian dla 
użytku mieszkańców i jadalnię z przyległą 
cukiernią. Na piętrze kilka większych i kilka­
naście mniejszych bardzo elegancko urządzo­
nych pokoi dla gości z obszernym balkonem, 
zabezpieczonym od przewiewu wiatru.

Cały budynek zaopatrzony jest w wodę 
źródlaną sprowadzoną żelaznemi rurami z po- 
blizkiej góry Bryarki, co nmożebniło urządze­
nie łazienki wanuowej i natryska (tuszu) dla 
użytku mieszkańców willi.

Większe mieszkania, sale i łazienka są 
ogrzewane, co daje możność pobytu gościom 
w Szczawnicy w porze zimowej.

Kuchnia, dostarczająca pożywienie zdrowe 
i smacznie przyrządzone, zostaje pod ścisłym 
nadzorem i odpowiedzialnością właścicieli willi, 
goście na żądanie mogą mieć za opłatą z góry 
oznaczoną, obok mieszkania, całe otrzymanie 
na wzór pensjonatów zagranicznych.

Kilka krów stale na stajni utrzymywa­
nych dostarczać będzie dla gości mleka prosto 
od krowy, wystałego niezbieranego i zbiera­
nego słodkiego, kwaśnego, śmietanki i t. d.

Obok stajni gospodarskich znajdują s ę 
stajnie i wozownie, przeznaczone do wynaję 
cia dla gości zdrojowych nawet gdzieindziej 
zamieszkałych, pragnących podczas pobytu 
w zakładzie utrzymywać własne konie i pojazdy.

Ceny um iark ow an e.
(5623-4-1). ______________

Hotel Krakowski W Krakowie należy 
niezawodnie, do najwygodniej i z największym 
komfortem urządzonych. Zarząd tego hotelu na 
każdym kroku przestrzega wzorowej czystości 
porządku i baczy, aby goście, ani na sekundę 
nie byli pozbawieni wygód i troskliwej obsłu­
gi. Wszystko w tym hotelu tak jest urządzone, 
że na każdym kroku widać ład, czystość, po­
rządek, ujmującą grzeczność służby i zarządur 
i troskliwość głównego właściciela.

Hotel Krakowski W Krakowie posiada 
też u siebie najlepsze łazienki, urządzone, 
prawdziwie, po europejsku. Restauracja w miej­
scu doskonała. Wszystkim, którzy pragną mie­
szkać wygodnie i elegancko, a nie chcą nad­
wyrężyć kieszeni, jak  to się gdzieindziej dziejer 
radzimy Hotel Krakowski w Krakowie poło­
żony w najpiękniejszej części miasta, bo tuż 
przy wspaniałych Plautach. (5 1 5 9-15-]3 ,

W Krakowie przy ulicy Dajwor I. 1 4
założyli pp. Bracia Roman i Leonard Mura- 
nyi, na wielką skalę fabrykę wyrobów sto­
larskich, o której p. Nawratil inspektor prze­
mysłowy pochlebnie się wyraża, iż cały zakład 
bardzo bezpiecznie jest urządzony. Wszelkie 
transmisje, koła rozpędowe, pasy itp. znajdują, 
się w podziemiach, a tylko same maszyny 
najnowszych systemów, amerykańskiego i nie­
mieckiego, funkcjonują w olbrzymich salach 
warstatowych, widnych i zasłoniętych siatkami 
źełaznemi. W fabryce tej pracuje obecnie 100 
robotników, lecz składy i lokale są tak ob­
szerne, iż w każdej chwili dla 250 robotni­
ków zakład rozszerzonym być może. Fabryka 
posiada wielkie składy suchego drzewa i su­
szarnie parowe z wentylatorami, oraz maszyny 
do wyrobu posadzek dębowych i dwie heblar- 
nie. Pan Leonard Muranyi, pracując przez lat 
15 w fabryce wagonów w Warszawie, nabył 
fachowego uzdolnienia w tym zawodzie i nie 
od rzeczy będzie’, jeżeliby Dyrekcje: kole­
jow e, pocztowe i tram w ajowe, zwróciły
b a c z n ą  u w a g ę  i p o p a r ły  z a k ł a d  k r ą j o w y ,  k t ó r y  
w s z e l k i m  w y m o g o m  j e s t  w s t a n i e  pod g w a ­
r a n c ją  z a d o ść  u c z y n ić .  5 > 1 7 - 3 — 3.

Przed rokiem założony we Lwowie przy 
placu Kapitulnym 1. 3 wielki magazyn plate­
rowanych srebrnych wyrobów, pochodzących ze 
sławnej warszawskiej fabryki Józefa Frageta,. 
cieszącej się powszechnem uznaniem, bo wy­
roby z tej fabryki pochodzące, w całej Euro­
pie, odznaczają się niezwykłą trwałością i gu­
stem w wykonaniu, nigdy nie czernieją, a 
zatem przewyższają tak zwane chińskie sre­
bro, które jest znacznie droższe od powyż­
szych wyrobów platerowanych. Pan Michał 
Herschthal zastępca firmy Józefa Frageta 
z Warszawy, a kierownik magazynu we Lwo­
wie, sprowadził obecnie wiele nowych przed­
miotów, jakie w żidnym podobnym magazynie 
nie znajdują się, również posiada wielki wy­
bór przyborów kościelnych i cerkiewnych 
w niezwykłem wykonaniu i poleca takowe po- 
cenach nmiarkowanyeh za gotówkę, a nawet 
na spłaty ratami. Wszedłszy raz w stosunki 
z firmą powyższą, z pewnością każdy zadowo­
lonym będzie, albowiem kierownictwo tejże 
spoczywa w rękach zacnego i rzetelnego czło­
wieka, który już niejednokrotnie dał się po­
znać szerszej publiczności całej Galicji i Bu­
kowiny. Nadmienia się, że wyroby Frage ta  są 
tak doskonale platerowane srebrem, iż urząd 
menniczy myli się i pragnie kłaść stampiglję 
prób. 5 6 1 4 - 4 — 2.

Antoni Zajączek w Stanisławowie, po­
leca swoje wyroby masarskie najlepszej jako­
ści, j a k : szynki, polędwice, kiełbasy zwykłe 
i na sposób krakowski przyrządzane, znako­
mite salami, oraz inne delikatesy i przysmaki 
wędlinarskie, po bardzo umiarkowanych cenach. 
P. A. Zajączek, rozporządzając znacznym kapi­
tałem, stara się na każdym krokn, aby wszystko 
w największym porządku prowadzić, a czysto­
ści sam osobiście dogląda ; przeto publiczność 
bez wahania się może robić wszelkie zamó­
wienia, a za dobroć wyrobów, właściciel ma­
sarni z gotowością ręczyć może. — Wszelkie 
zamówienia uskutecznia bardzo szybko i s u ­
miennie. 5 0 5 0 - 8 - 7 .
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położony  w pięknej 
odznaczający

S Z C Z A W N I C A
w powiecie Nowotarskim w Galicji,

pow szechn ie  zn an y
Zakład zdrojowo - kąpielowy, klimatyczny, 

żętyczny i kefirowy,
górskiej okolicy, otoczony góram i, 

się orzeźwiającem  pow ietrzem ,

z s i e d m i u  z d r o j a m i  s i l n e j  s z c z a w y  
so d o w o - s o i n e j i s o d o w o - ż e la z  i s t e j ,

za l ec a ny  pr/c-z n a j z n a k o m i t sz y c h  l e k a i z y  knęjoww-h i z a g r a n i c z n y c h  
w cho ro ba c h  na.  zadów o tdye.hania ,  t r a wi e u i a ,  d róg  meczowyc h  i i nn yc h .

L ic zne ,  nie d r r g i e ,  a p or z ąd n ie  u r zą d z o ne  m ie s z k a n i a  z a k ł a d o w e  
i w d om ac h  p r yw a t n yc h  w ł a ś c i c i e l i ,  p r ze s z ło  boU pokoi ,  t r zy  g ł ó wn e  
r e s t a u r a c j e  i k i l ka  d r u g o r z ę d n y c h

L  ka r zem z a k ł a d owy m j es t  D r. W ładys ław  Ściborow ski, p r ócz  
n iego ośmiu l e k a r z y  udz i e l a  c h o r ym l a d y  l ekar ski e j .  S ta ła  ap teka  
w mi ej scu ,  a d r ug a  w Kr ośc i enku  ; mleko, żętyca, kum ys, ke fir. Zak ład  
inhalacyjny, solankow y, p owi e t rz a  z g ę s z r z o n e g o  i r oz r z edzonego ,  t u dz i eż  
p owi e t rz a ,  z a w i e r a j ąc e g o  części  b a l s ami cz n e  i g l iwiowe — wreszc i e  l eków 
r ozpy l onych ,  u r zą d z a n y  i u t r z y m a n y  przez  s p a dk o b i e r có w  D ra Janachy. 
Zakład  wodoleczniczy przez  D ra Kołaczkowskiego w iokn bieżąo.un 
r ozsze rzony .  łaZM-nki z k ąp i e l ami  c i e f ł em i .  ż d a z  s t -mi  i boro w i no­
we mi,  o r az  ua ' i  \ ska mi  lotn ymi i z i m n e m ' ,  kąpiele rzeczne w Dunajcu  
i U i z k i m  / . . i - ła d n  Ruskim potoku. Czytelnia c / ^so n i sm,  w ■ p o ż y c z i i n i t 
ks i ążek ,  klub s / . czawni -ki  dla zabaw,  muzyka miejscowa, te a tr  k ra k o ­
w ski, z e b r an i a  t owarzysk i *.  k<>ncerta, zakład A rtystyczno fo tograficzny  
A. S zuberta , poc t< i t c l . g  a t  w mi ej scu ,  sklepy wsze l ki ego  rodzaju.

W ycieczki w nro,-/.p okol b e Szczawnicy .  Kom unikacja ze Lwowem  
i Krakowem  t »■ L in ż e L z i  a >'o S t ar ego  Sącza ,  skąd 4 :  ki lmne t órów 
w y b o rn y m g<ściń oin na mie j sce

O d z i e ń  p rz yc hód  / ą  i odc h o d zą  k a r e ty  ze S t a r eg o  Sącza ,  
i K r a ko w a

ZF1 o r a. z d i o j o  *w a t r w a  
o<l 2 0  Maja do 2 0  W rześn ia .

Ceny mieszkań z a k ł ad o wy c h  od d n i a  20 ma ja  do d n i a  c ze r wc a  
i od 2o s i e r pn i a  du koń.  a sezonu  o t r zec i ą  część niższe.  — Od tak sy  
zdro jow ej t ylko te os by mogą  b \ e  uwol ni one ,  źa t k.iz*.niMii l eg a l n eg o  
ś w ia d e c t w  i ubóstwa które w tyin czas i e  b wią  w Z k ł adz i e

Zam ów ien ia na mieszkań a p rz y j mu je  Zarząd  Zakładu  zdrojowego  
pr zez  S t a r y  Są.-z w Szczaw nicy i Zarząd  Zakładu zdrojow o - kąpielowego  
w S zczaw nicy na M edziusiu.

Z am ów ien ia  na w odę m in era ln ą
( 5 6 16— 5 - 2) ad r eso wa ć  wp ro s t  do

IE3I. l^a/ttonieg-o -w -̂ X7'ied.xii-u.,
albo za  p o ś r e d n i c t w e m  Z a r z ą d u  Z a k ł a d u  z d r o j owego  w S zczawnic y .

| SWT* Bardzo w ażn e.

©s:
:c

so>
O

Na sezon wiosenny i letni.

Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów
zagran iczn ych  i k rajow ych ,

w nowo ot w ar ty m in agazy nie:

a n c is
w Krakowie, Sukiennice 1. 27.

(od s trony  ratusza). (5609-12-3).

Oen.37- fabryczne.
i

|

IZ ©, r o 1 S eh. alo e
Odlewarnia dzwonów i metali 

w B I A Ł E J  p r z y  B i e l s k u  w G a l i c j i
poleca w łasny

Wyrób dzwonów 
wieżowych, pojedyń-  
czych i kilku do har-  
monji dźwięku nastro­
jonych ,  w każdej w ie l ­
kości i skali g ło su ,  po­
d ług  życzenia .

Wyrób dzwonków 
ołtarzowych i szkol­
nych, pojedynczych  i 
harm onijnie nastrojo­
nych na jednym  trzon­
ku, poleca również

Świeczniki ołtarzo­
we, m istern ie  w ykoń­

czone, i t. d.

zatem w szystk ich , na­
leżących  do fachu od­
le w a m i artykułów, jak: 
kurków i wentylów 
w. dnyeh i parowych,  
różnych częśc i  z m o ­
siądzu nu  szynow ych i 
gorzeln ianych  , pip: 
sikawek ręcznych, 
pomp itp.

5225— 20— 15.

SWOSZOWICE
pod Krakowem,

zakład kąpielowo-leczniczy
jedna z najsiln iejszych wód s iarczan ych , z p rzew ażającą ilością

(5622-6-1).
soli sodowych i w apiennych. 

W sk a za n ie  :
W  gościł  s tawowym , m ięśn iowym , di.ie, zo łzach , kile, owrzodzeniach  i obrzę­
kach zo łzow ych  i k i łow ych, w krzywicy,  nerwobólach, porażen iach ,  p ozosta­
łośc iach po ranach postrza łow ych i c iętych, po złam aniach  kości, w zesz ty ­
w nieniach  stawów, otyłości,  w bardzo wielu chorobach skórnych, jakoteż  
w ćhoiobach  polegających  na utrudnionym odpływie  i przem ianie  krwi,  
w chorobach kobiecych. K ąpie le  siarczanu, wodne i m ułow e ,  hydroterapja,  
l eczen ie  e lek trycznośc ią  i m ięs ien iem , wody mineralne krajowe i zagraniczne.

L ekarz zdrojowy Dr. Paw eł Radecki, praktykujący w k l in ice  profesora  
D ra Korczyńskiego.

S tac ja  kolei  Transw ersa lne j  : 6 kilometrów od Krakowa, poczta  i te leg ra f
w miejscu

P oczątek sezonu od 2 5 . m aja  do końca w rześnia.
M ieszkan ia  umeblowane wynajmuje i w sze lk ich  wyjaśnień udzie la

Zarząd kąpielowy w Swoszowicach.

D R O G U E B J A
LEOPOLDA LITYŃSKIEGO

L w ó w ,  ul. Kopernika I Z,
poleca obok w sze lk ich  m ajerjałów a ptecznych  na najw iększą skalę  urządzony

Handel farb, lakierów, pokostów, 
przyborów malarskich, gospodarskich i technicznych

i w łasn ego  wyrobu w yśm ien itą  i będącą ostatnim wyrazem sztuki  
t echnolog icznej

Masę woskową do posadzki
pod im zwą

„ H Z  O  1 2  O  2 S T  . A _ “
(5621— 2 — 1). w  pudełkach po 5 0  ct.

Zam ów ienia z prow incji uskuteczn ia się odw rotną pocztą.

I W O N I C Z
Zakład zdrój owo-kąpielowy

Szczawy alkal. słono- jodo-bromowe.
skuteczne w chorobach skrofu l icznych , skórnych, s o l i s t y c z n y c h ,  reu ­
m atyzm ie ,  n ieżytach  błon ś luzow ych, zapalen iach  stawów, okostnej i 

w rozlicznych chorobach kobiecych.
K ąp ie le  m ineralne o n iew y cz er p a n ej  obfitości,  b o rw in o w e ,  

tu sz o w e  i b asen ow e .  (>617-6-2).

Mleko, żentyca. — Inhalatorium.
Z nakom ita  górska stacja k l im atyczna . U rząd zen ia  postępowe,  

ośw ietlen ie  e lektryczne.  Pora kąpielowa podzie lona  na 3 sezony od 
20. maja do końca września .  M ieszkania w pierwszym  i ostatnim  
sezonie tańsze. Leakarze  ordyn : Dr. KI. D ęb ick i ,  zak ładow y i D r .  
Kaz. K ad en  Składy wody, soli  i ługu  (na kąpie le  domowe) w g łó w n y c h  
aptekach i handlach wód m ineralnych. — Prospekta rozseła  D yrekcja .



Wszech nauk lek.
Dr. Jan Orski
b. e lew  as>stent  k lin ik i  chirg .  Profes.  
R y d y g iera  lekarz szpita la  pow szechnego  
(56*40— 1 0 —1) m ieszka  

we Lwowie, ul. Leona Sapiehy I. 25.
vis a vis T echnik i .

#4T Nowy
specjalny skład

pod firiną:

Adolf Singer
Lwów, ul. Sykstuska I. 17

poleca  prawdziwe gatunki herbat chin-  
sko-rosyjsk ich  najlepszej  jakości  po­
cząw szy  od 1 4 0  za p ó ł  kg. do 4'50, 
jakoteż oryg ina lną  herbatę Brac i  K. 
& S. P opów  w M oskw ie  po najtańszych  

cenach , (z powodu n isk iego kursu).
D la  dogodności  Szan. P. T. P u ­

b l iczności ,  na prośbę, sprzedaje z ka­
żdego  gatunku począw szy  od 10 dg  
polecając  się  ła sk a w y m  względom . Z a ­
m ów ien ia  uskutecznia  odwrotnie od 
1 kg. W y s e łk a  franko.

N a  zadanie cenniki w y s e ła  się.
5 5 6 6 - 1 2 - 9 .

c t
K ilo  najprzedniejszych

„Mydełek francuskich41
jako to:

g l iceryn ow ych ,  p iżm ow ych, różanych  
itp. za opłaconym frachtem pocztowym,  
w yse ła  za zaliczką, lub nadesłaniem  
(5592-12-6). gotówki

Fr. Łaciak: i  S p ó łk a
W ie d e ń  IX . B. Sechssch im m elgas .se  4

I
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorjl, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w  Rakowicach pod Krakowem

W yrab ia  z p ioduktu surowego w ła ­
snej p lantacj i  w sze lk ie  gatunki Cykorji 
i sz tucznej Kawy, odznaczające sie  bo­
gactw em  częśc i  pożywnych, tudzież  do­
skonałym  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutow ą francuską Rozma- 

nita .
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5612 st.—4

Zalecając  w yroby  mojej fabryki  
p rzew yż sza jące  zaletami w szelk ie  tego  
rodzaju produkta z a g r a n ic z n e , żywię  
n iep łon ną  n a d z ie ję ,  że P an ie  Gospo­
dyn ie  nasze, ktcre otaczają zawsze i 
w szędzie  swem życzliwem  poparciem  
przem ysł  krajowy, zechcą  i  tu być po­
mocnymi w popieraniu i rozpow sze­
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Wino samo przez się działa wzmacniająco
ip

u i t o  - w  xx a  
pierwszorzędna krajowa fabryka

w sze lk ich  rękawiczek, bandaży,  oraz wyrób szelek  gum ow ych , pod firmą :

Antoniego Mirkiewicza
w  K r a k o w ie ,

ul. Mostowa 1. 4, fitja sprzedaży ul. Grodzka 1. 31,

poleca Szan. P P .  K upcom: rękawiczki w sze lk ich  gatunków, m a sk i ,  ręka­
wiczki do fechtunku, paski i pantofle do g im nastyki.  R ę k a w ic ,  g l a c e : d a m ­
skie,  m ęskie  i dz iec inne,  duńskie damskie ,  m ęskie i "dziecinne, zam szowe,  
czy l i  je lonkowe damskie ,  m ęsk ie  i dziec inne ,  wojsaowe, czyli  uniformowe.  
Pranie rękawiczek wykonuje bardzo e legancko, czysto  i prędko. Przyjm uje  
zam ów ien ia  na ubrani?, je lonkowe, prześc ierad ła ,  poduszki skórzane i g u ­

mowe,  oraz inne rzeczy, w zakres ręk aw iezn iezy  wchodzące.

Przy  zam ówieniach znaczny  rabat, na życzenia ,  w yse ła  w różnej i lo ­
ści,  nawet  zagranicę ,  konkurując w cenach fabrycznych. 5 5 7 1 — 1 0 —6.

91 '
przyżądzone  zaś przez D ra  P ed m ila  ! 
w M adrycie ,  za'ste  cuda tworzy.  Naj  
uporezywsze wypadanie  pod g w a r a n c j ą  j 
ustać  musi Cena I zł. 20  ct. Prawdziwy  
włoski sok orzechowy Primav*-rieg«* 
w Rzym ie,  przeciw s iw iżn ie  I zł. 50  ct. 
Proszek Ha m bi i r s k i  do pozbycia  się  j  

w łosów  na twarzy u kobiet I zł.
Skład w Perfumerji FAUSTA we Lwowie 

ul. Sykstuska I. 2.

(5596— 1 0 - 3 ) .  I

su
m:

P ierw sza  w  K rak o w ie

Parowa fabryka stolarska 
B r a c i  M u r a n y i

pr*y ulicy lła jw o r . 5548— 7— 4.

Fabryka  przy pomocy najlepszych system ów  m aszyn, do najró­
żnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzonej suszarni, oraz 
znacznego  zapasu m aterjałów nabywanych z pierwszej ręki — w y k o ­
nuje w szelkie roboty sto larskie ,  jakoteż posadzki ceg ie łk ow e,  d e s e ­
niowe i fornierowane w jak najkrótszym te r m in ie ,  z doborowego  
i suchego  niaterjału i po n ajprzystępn ie jszych  cenach.

Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
D r a  C h r a m c a

w Zakopanem , stacyi klim atycznej otw arty cały rok.
100 pokoi w ren ie  od 3 złr. 50 ct. kom pletnie u rzą­

dzony, z pościelą, usługą, kąpielą mi, świecam i i honorarjum  
lekarskiem . Kuchnia w ykw intna. Deptak 800 m. kwadrato­
wych, w domu orkiestra, fortepian, bilardy, biblioteka, czy­
telnia bezpłatna. Powóz i konie do użytku gości.

Prospektu wysyła na żądanie adm inistracja .
5 6 1 9 —u— 1.

N in ie j szem  mam zaszczyt  zawiadom ić  
P. T. P ub liczn ość ,  że nabyłem  od 

WP. B Ł A C H 0 W S K I E G 0

Z A K Ł A D

A RTY STY CZN O -FO TO G RA FICZN Y
we LWOWIE, przy ul. Pańskiej I. 17

i polecam się do w ykonywania  w s z e l ­
kich zam ów ień , w zakres fotografii  
wchodzących, ręcząc za n a jsu m ien n iej ­
sz e  wykonanie tycUźe.

Zakład pow yższy  znany je s t  od 
dawna z d*»brego ś w U i ła  szerokim ko­
łom Szan. P. T  Publicznośc i ,  a obe­
cn ie  zosta ł  urządzony p o d łu g  n a jn o ­
w szych  wym agań.

Z a m ó w ien ia  tak tutaj, jakoteż  na 
prowincji ,  przyjmuję od najmniejszych 
formatów, do naturalnej wielkości, ręcząc  
za d oskonałe  w ykonanie ,  po cenach  
najumiarkowańszyeh.

N iep o g o d a  nie robi różnicy  przy 
nowym sposobie w zdjęciach.

Z ak ład  posiada zachow anych kilka  
ty s ię c y  klisz , z których przyjmuje  
zam ówienia .
Ceny dla uczni i uczennic zniżone.

(5595— 3— 3) Z szacunkiem

W . K A M IŃ S K I.

Centralne Biuro
4

s p r a w u n k ó w  d l a  G a l i c j i
i w sze lk ich  pośredniotw w W iedn iu  
podejnr je się firma (5593-12-6)

Fr. Łaciak i Spółka
W ie d e ń  IX. B. S e c h ss c h im m e lg a s e  4.

Sztuczne 
Zęby i Szczęki ,

jako też :

w s ze lk ie  reperacje  zębów sp o ­
rządza się podług  najnowszego  
system u trwale i tanio w Atelier

M. Reischera
we L w ow ie ,  ul. Krakowsita 1. 7. 

w domu W g o  L u d w iga .
5 5 7 5 - 1 2 - 7 .

Piotr Seip,
Pracownia artystyczno brązownicza

w Krakowie
przy ulicy Florjańskiej l. 45. 

wykonywa wszelkie przybory kościelne,
oraz utrzymuje na sk ładzie  w ielki  w y ­
bór k ie l ichów , m o n s tra n cy j ,  lamp,  

krzyży ,  l ich tarzy  i t. p. przyborów.  
Cenniki illustrowane na żądan ie  

przeseła opłatnie. (5611-4-3)

Słomiane opakowania
do wszelkich flaszek 

»• poleca

pierwsza galicyjska fabryka

Gustawa Lazara
w  Krzeszowicach.

Cenniki w yse ła  franco odwrotną  
pocztą. 5411— 4 0 — 16

T X 7 " a , ± n e

dla PP. Gospodyń
N ie  ma n ic lep sz eg o  i praktycz­

n iejszego  nad „ W ie d e ń sk ie  kon­
centrowane m ydło  o sz c z ę d n o śc i
do prania b ie l izny,  materyj ja sn y c h ,  
w ełn ianych ,  oszczędza na pracy,  tru­
dach i p ien iądzach , nadaje b ie l iźn ie  
śn ieżną  b ia łość  i konserwuje ta k o w ą  
pod gwarancją, pod w zględem  dobroci  
p rzew yższa  w szelk ie  inne rodzaje m y ­
d e ł  i n ie zawiera szkodliwych d o m ie ­
szek. P aczka  zawierająca 4 KI. 1 złr.  
50 ct. z opłaconym frachtem, w y se łka  
za zaliczką, bib nadesłan iem  gotówki,  
korespondencja polska. (5585-12-6 )

Fr. Ł a c ia k  i  S p ó łk a
W ied eń  IX . B . S e c h ss c h im m e lg a s e  4.

Z głosów prasy! 
Listy specjalisty:

Pod tym tytułem  w ysz ła  z druku  
in teresująca  i bardzo pożyteczna  k s ią ż ­
ka, zawierająca rady i wskazówki co 
do leczen ia  c ierp ień  p łc iow ych  i w e n e ­
rycznych . A utorem  jest  Dr. Dubano-  

| w ic z .  F a ch o w a  krytyka w yra z i ła  s i ę  
o tym poradniku bardzo poch lebn ie ,  
uznając takowy, jako nader g o r l iw e  
studjum o ca łok sz ta łc ie  nauk anatom ji,  
fizjologji , patalogji ,  i terapji  p łc iowej  
rozkoszy. Jasny,  zajmujący, także dla  
n ie lekarzy przystępny i zrozum iały  
sposób pisania, barwny styl i s i lny ,  a 
zdrowy humor w ięzi  form aln ie  uw agę  
czytelnika,  dopókEnie przeczyta  w s z y s ­
tkich 23 „L is tów  S p ec ja l is ty 1*, w y cze r ­
pujących c a łą  kwestję reprodukcji n a ­
szego  rodu.

Cen a k sięgarsk a  „ L is tó w  S p e ­
cjalisty** 3  złr. 5 0  ct. środki ap te ­
czne do leczen ia  się dom ow ego  p od ług  
tego poradnika w yse ła  autor ( u l i c a  
O rm iańska l. 82 w e L w o w ie )  d y s ­
kretnie pod pseudonimem,

Godziny /  rano . . .  od 9 — 12.
ordynacji \  po południu od 5 — 7.
(5580-4-4).

Elektroteelinik-meclianik
EDWARD G O TTLIEB

(przedtem E. Prayer) 
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 23

(dawniej ginach pocztowy),  
w ykonywa telefony, mikrofony, s y g n a ­
l izacyjne e lektryczne,  c z j l i  dzwonki do­
mowe , maszyny lekarskie w sze lk ich  
systemów. — Z akłada  gronoehromy na  
budynkach i w ier /a ch ,  kontrole e l e ­
ktryczne dla ceg ie ln i  i fabryk. P ode j­
muje się  konstrukeyj m echan izm ów  i 
wynalazków .z zachow aniem  n a jśc iś le j ­
szej tajemnicy.  —  Przyjmuje za m ó w ie ­
nia i naprawy wchodzące  w zakres* 
fizyki, m echaniki,  m iernictw a i p rzy ­
rządy lekarskie —  po eenacb nader  

p rzys tęp n ych .  5563 - 1 0 — 8 .

W ielki Skład 
U  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h

JOZEFA MOSKWY
w Złoczowie,

poleca w k a ż d e j  p o r z e  po naj­
przystępn iejszych  cen ach  w doboro­
wych gatunkach : szynk i ,  k ie łbasy ,  s ł o ­
niny, po lęd w ice  w ędzone,  s łon in y  p a ­
prykowane i zw ykłe ,  sm alec  i inne  
wyroby —  w szystko  sm aczne i zdrowo-  

przyrządzone.
Upraszam  o poparcie Szan. P .  T .  p u ­

b liczności  z m iasta  i okolicy.

(5607— 6 — 3). J ó z e f  M oskwa
w Złoczowie.

Pierw sza  galicyjska
Fabryka korków katalońskich

założona w roku 1877,

L. J. Malewski
w e L w ow ie  

ulica Ormiańska l. 12.
Poleca  w yrabiane w swej fabryce korki  
do beczek i butelek, w najlepszej  j a ­
kości i tańsze  od zagranicznych , także- 
drzewa korbowe i koła do m ie len ia  
ja g ie ł ,  p odeszw y  i koreczki d a m s k ie .—  
Przestrzegam  P. T. Szan. P u b l iczn o ś ć  
przed naśladow nictw em , które nie w y ­

chodzi na korzyść odbiorców.
5 5 3 3 - 1 2 - 8 .

O dpow iedzia lny  za  Redakcję i W y d a w n ic tw o :  F r .  K s.  Kowaliezyn. Z drukarni W . A . S zy jkow sk iego  ul Koperuika 1. 5. T e le fo n  117.

Il lustracje  odbite w litografi i  A . P lu tera  we Lw ow ie ,  ulica Kopernika 1. 17


